
Przedpłata na Nowy Dzwonek razem 
z Nowinami i Rozmaitościami 
wynosi w G alicyi:

rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj­
muje się.

W Niemczech rocznie: 5 mk.

W Ameryce rocznie: l ' / 2 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re-

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod tytu łem : N o w in y  i R o z m a ito ś c i .

Pawelec.
Wzór rolnika i sołtysa z Kobylnicy Nadwiślańskiej.

Jan P aw e le c  b y ł  gospodarzem  rolnym  w e wsi K o b yln icy , 
należącej do dóbr M aciejow ickich  w gubernii Lubelskiej, pow iecie 
Ł ukow skim  położonych. O d m łodych lat p rzyp atryw ał się pilnie 
rządnym  gospodarzom , a szczególniej gospodarow aniu  sw ego  ojca. 
Od dzieciństw a podzielał chętnie w szystkie je g o  tru d y; bo i w  ro l­
nictw ie jak  w każdym  zaw od zie, kto chce pracą stać się użyte­
cznym  sobie i drugim , musi zawczasu przyp atryw ać się dobrym  
przykładom  i na nich się kształcić. Jan P aw elec tedy, chociaż już 
m iał lat około  40-tu, często chodził do P odzam cza, gdzie  stara­
niem ów czesnych dziedziców  O rdynatów  Zam ojskich od r. 1818 
założony b y ł zakład  na kształcenie w zorow ych  parobków .

M aw iał on n ie ra z: chociaż z chłopskim  rozumem można so­
bie dać radę w  życiu, ależ czemu nie korzystać z tego, co dobrzy 
panow ie swoim  rozumem, nauką i doświadczeniem  dla dobra na­
szego postanow ili? W ię c  żałując, że już sam nie m ó gł się w yu czyć  
w  tym  tak użytecznym  za k ład zie , p rzyp atryw ał się ile m ó gł ro­
botom  rolnym  parobków  z P odzam cza; p rzep ytyw a ł to ich, to



ty ch , co nad nimi dozór mieli, o rozm aite u łatw ienia i ulepszenia 
w  gospodarstw ie.

N iety lk o  to Jan P aw elec  k o rzysta ł z tego  w zorow ego za­
kładu, bo parobcy, co z niego w yszli na gospodarzy, odznaczali 
się zw yk le  lepiej zastosow aną p racą , w iększą o g lęd n ością , prze­
zornością i tym  podobnem i przym iotam i, tak  w ie lk i w p ływ  ma- 
jącem i na b y t rolnika.

Ztam tąd to tak Jan P aw elec, jak  i w ielu  innych otrzym yw ali 
dobre rad y i n a u k i, m ieli w zór we dw orze starań oko ło  pola, 
o grod u  i dobytku. Tam  znajdyw ali pomoc do p op raw y inw enta­
rza, nasion i drzew ow ocow ych. A  częste odw iedziny obojga dzie­
dziców  praw dziw ą zachętą b y ły  do p oczciw ego postępu.

Z w y k łą  w  życiu  roln ików  koleją  ożenił się P aw elec  i objął 
w łasne gospodarstw o po ojcu. Ci, co patrzyli na pierw sze jego  
kroki, zaraz przepow iad ali mu przyszłość szczęśliw ą i użyteczną. 
R o lę  najlepiej i najwcześniej upraw iał, w  porę zawsze obsiał, naj­
obfitsze też p lon y z b ie r a ł; bo roli n ikt nie oszuka i ja k  k o ło  niej 
kto chodzi, taki też ona jem u plon przynosi.

Inw entarz w jak  najw iększej liczb ie  i w  najlepszym  stanie 
u trzym yw ał, bo p am ięta ł, że gd zie  g o  niem a w  odpow iedniej 
ilości, tam niem a nawozu, a gd zie  niem a nawozu, tam i rolę próżno 
się ty lk o  w ysila. D ość pow szechnego n iestety u nas nałogu  p i­
jaństw a w ystrzeg a ł się ja k  grzechu  śm iertelnego. W ied ział, że 
p ijak nie dojdzie n ig d y  do n ic z e g o , że w  w ódce utopi pam ięć
o gospodarstw ie, o rodzinie, o sobie sam ym , a co najważniejsza,
o B o g u  i o duszy swojej.

U n ik a ł ted y najstaranniej w szystkiego, co ty lk o  w iedzie do 
tego  szkaradnego nałogu  i p ilnow ał dzieci, ab y  broń B oże w  w ódce 
nie zasm akow ały. A  chronił ich od te g o , dając z siebie dobry 
p rzyk ład  i nauczając od m aleńkości obow iązków  człow ieka  w zg lę ­
dem B o g a , ludzi i sam ego siebie.

Codzień razem  z żoną i ze w szystkiem i dziećm i rano i w ie ­
czór w spólnie pacierze odm awiał. S u ro w y w przestrzeganiu m o­
ralności, w o la ł o jcow ską ręką  słuszną karę  w ym ierzyć, niżeli u ży­
w ać obelżyw ych  w yrazów .

N igd y  nie przeklinał, bo w iedział, że to w ięcej złego  uczy 
niżeli p om aga, a jest obrazą B oską. B y ł  on ja k b y  patryarchą 
w  gron ie swoich dziatek, razem  z niem i siad ał do obiadu i w ie ­
czerzy, razem  k ła d li na swe czoła znak K rz y ż a  św. nim pierw szą 
ły ż k ę  straw y do ust zan ieśli, w ieczorem  rozporządzał jutrzejszą 
pracę i każdem u z synów  stosow ną czynność przeznaczał; a tak 
roztropnie w szystkiem  kierow ał, że żadnego szem rania i nieładu 
nie było .

W yu czo n ych  p rzy  sobie w  gospodarce, obsadzał na innych



gru n tach  w tejże samej w si czterech synów, p ią te g o  zaś na innej 
w si; dw ie córki dobrze w yd a ł za mąż.

C ieszy ł się, g d y  g o  odw iedzili synow ie z żonami, córki z m ę­
żam i, g d y  g o  w nuki i praw nuki o ta cza li; bo dał mu B ó g  w  b ło ­
gosław ień stw ie  swojem  lat 80 przeżyć. A le  do końca dni swoich 
żadnem u z synów  gospodarstw a nie zdał, nie chcąc (ja k  m awiał( 
przejść na łaskę dzieci, i ab y nie patrzeć na odm ianę sw ego  g o ­
spodarowania.

N iety lko  rodzina koch ała  i szanow ała Jana P aw elca, ale i są- 
siedzi dali dow ód zaufania, obierając go  jednozgodnie sołtysem , 
które to dość trudne nieraz obow iązki z zadow oleniem  dw oru 
i  grom ad y przeszło lat 30 sp raw ow ał; słow em , iż w  każdym  razie 
życiem  cnotliw em  i użytecznem  starał się na łaskę i b ło g o s ła ­
w ień stw o B oże zasługiw ać.

Szczęścia  drugim  nie zazdrościł, ale i owszem z dobrego po­
w odzenia bliźnich cieszy ł się n a jgoręcej, z biednym  i potrzebują­
cym  d zielił się chętnie chlebem , jak i m iał z łaski B o g a ; kłótn i 
w szelkich  nie cierpiał, a sw arzących się um iał trafnie do zgo d y  
nakłonić.

Z żoną ż y ł uczciw ie i przykładnie, a tak ją  w p raw ił do p o ­
rządku, iż dom ek ich w yg lą d ał ja k b y  jak i d w o re k ; kto w szedł 
do niego, to mu się w yjść  nie chciało, tak tam b y ło  schludnie. 
P a w e le c  w iedział, że porządek jest źródłem  dostatku, a czystość 
■ochroną zd ro w ia ; nie trzym ał też cielęcia i prosiąt w izbie, a dbał
0 to bardzo, ab y  pow ietrze w  m ieszkaniu b y ło  czyste.

A ż  się m iło oddychało, w szedłszy do ich m ieszkania czysto 
w ym iecion ego, gd zie  sto ły  i ław y, sto łk i i w szelkie statki poszo- 
row ane, żeby się w  nich przejrzeć można, a każda rzecz na sw o­
je m  miejscu. Ł ó żk a  porządnie usłane, św ięte obrazy w ramach za 
szkłem  na ścianie, doniczki z lakiem  i z rezedką na oknach, kro- 
p ieln iczka z w odą św ięconą p rzy  drzw iach, grom nica i w ianki 
św ięcone nad obrazem  M atki B oskiej Częstochow skiej, na pułkach 
m iski i garnki, w  dwóch okutych  skrzynkach poskładana odzież.

W  kom orze pełniusieńko rozm aitych zapasów żyw ności, 
w  oborze tak czysto i w ygodnie, jak  u innych i w  izbie tak nie 
jest. Zabudow ania inne, jakoto: stodoła, chlew y, stajenka, kurnik, 
g o łę b n ik , w szystkie c a łe , prosto sto jące, bez dziur w dachach
1 podpór pod ścianami.

Sam  Jan P aw elec  za ło ży ł obok domu p iękn y  sad ow ocow y, 
a  w  nim dość liczną pasiekę i m iał z jednego i z d ru giego w y ­
g o d ę  i przysm aki dla siebie i rodziny i dochód też niem ały. T a k  
dalece rządność, gospodarność i patryarchalne życie je g o  zw ra­
cało  na siebie uw agę, że dziedzice dóbr M aciejow ickich, tak d a­
w niejsi jak  i późniejsi, niejednokrotnie dawali go  za p rzykład  innym



w łościan om , a p rzyb yw ających  do siebie w  gościnę ob yw ateli, 
zaw ozili do K o b y ln ic y  do osady P aw elca, ab y im pokazać, do 
czego dojść m oże polsk i w łościanin p rzy  zam iłow aniu pracy, po­
rządku i m oralności.

O siągn ąw szy P aw elec  lat sędziw ych b łogosław ień stw o B oże­
na dzieciach i mieniu, często p rzem yśliw ał o śm ierci, a coraz g o ­
rętszą m odlitw ą przysposabiał się do przejścia z życia  doczesnego 
w  w ieczne. G d y  go  B ó g  p o w o ła ł do siebie, dozw olił mu zupełnej 
przytom ności i go to w o ści na w7ezw anie P an a nad P an y. O patrzony 
S S . Sakram entam i p o b ło g o sła w ił rodzinę, rozrządził m ajątkiem  
i zakończył żyw ot pełen  uczciw ej p racy w  roku 1856.

W  B o g u  i w  usiłow aniach ob yw ateli nadzieja, iż kraj nasz: 
będzie coraz w ięcej obfitow ał w takich  w łościan jak  Jan P aw elec. 
W io sk i nasze i p o la  inną p rzybiorą  p o stać, polepszy się sp o łe­
czność lu d zk a, ustąpią nędze i utrapienia w  ślad za nierządem  
idące, zm ienią się n a ło gi n iedbałych  rolników , a zakw itnie d ob ry  
b yt, trzeźw ość, spokojność, pracow itość, praw dziw a bogobojność,, 
i o ile m ożna na tym  św iecie, istotne szczęście śród naszego k o ­
chanego, poczciw ego  ludu.

Złocisty krzyż z nieba.
K ie d y  M aurow ie, naród afrykański, podbili H iszpanią i ujarz­

m ili w iększą część tego p ięknego  kraju, zdarzyło  się około  1230 
roku, źe p ew ien kapłan  im ieniem  Jan P erez, w p ad łszy  w  rę ce  
n iew iernych, staw iony b y ł przed emirem Z eith-A buley panującym  
w  K a raw ak a, m ieście w  kró lestw ie  M auryi.

—  K to ś  ty  jest? —  p yta  barbarzyniec sw ego  niew olnika, 
w idząc n ie zw yk ły  ubiór jego , a przedew szystkiem  w yraz spokoju  
i godności jego  oblicza.

—  Jestem  kapłan  p raw dziw ego B o g a  —  odpow ie Perez.
—  Co znaczy kapłan  chrześcijański, jaka  jego  w ład za? —  

p yta  dalej muzułmanin.
—  W ła d za  je g o  —  odpow ie P erez —  przew yższa w ładzę 

w szystkich  m onarchów ; k ilk u  słow am i może on sam ego B o g a  
z nieba na ziem ię sprowadzić.

K r ó l i w szyscy  obecni rozśm iali się na te słow a, b iorąc je 
za próżne przech w ałki, tw ierdzili, że to rzecz niepodobna.

—  Jeśliś taki w szechm ocny —  rzecze Z eith -A b uley  —  pokaż 
nam to, uczyń to przed nami.

K a p ła n  bardzo uradow any ośw iadczył, że niem a potrzebnych  
do tego r z e c z y : ornatu, kielicha i t. d.



K r ó l natychm iast w y s ła ł gońca do p ob lisk iego  miasta, ż e b y  
m u w szystk iego  dostarczono.

Czternastego września, w dniu, k ie d y  K o ś c ió ł św. obchodzi 
P od w yższenie K rz y ż a  św iętego, książę m uzułm ański i c a ły  dw ór 
je g o , c iekaw i chrześcijańskiego nabożeństwa, zgrom adzili się w  sali 
pałacow ej zamienionej na kaplicę. K a p ła n  p rzyb ran y w  św ięte 
szaty przystępuje do ołtarza... lecz spostrzega, że niem a krzyża, 
ja k  to przepisują rubryki kościelne. O B o że! zapom niał sp row a­
dzić krzyża... S trw ożony i zasm ucony nie w ie co czynić, czy  o d ­
praw iać M szę św., czy jej zaniechać... b ła g a  o pom oc B oską... g d y  
w^tem niebo się o tw iera , dwaj jaśn iejący  A n io ło w ie  staw iają na 
o łtarzu  w ie lk i z ło cisty  krzyż, oznajmując kapłanow i, że się w  nim 
znajduje cząstka praw dziw ego drzewa, na którym  S yn  B o ży  um arł. 
P erez w uniesieniu radości, z gorącem  nabożeństwem  odpraw uje 
M szę św.

K r ó l  i m uzułm anie obecni tak się p rzelęk li w idoku A n io łó w , 
iż sądząc, że to są chrześcijańscy bogow ie, upadli na tw arz jak  
nieżyw i... L ecz jakże się jeszcze zdum ieli, k ied y  po kon sekracyi 
ujrzeli w  H ostyi prześliczne jaśniejsze nad słońce D z ie c ią tk o !... 
O św ieco n y  przytem  łaską Bożą, Zeith -A buley o tw o rzył serce dla 
w ia ry  św iętej żałując, że tak  d ługo  nie znał praw dziw ego B o g a . 
W k ró tc e  potem , nauczony tajem nic w iary, p rzyjął Chrzest św. 
z  całym  dworem  i w ie lką  liczbą M aurów, zb iegających  się ze 
w szystkich  stron na rozgłos tak  w ielkich  cudów.

Zeith -A buley u w olnił w szystkich  w ięźniów  chrześcijaskich, 
zbud ow ał p iękn y kościół, ż y ł d ługo  św iątobliw ie i um arł mając 
lat 82 w  dniu P odw yższenia K rzy ża  św ię te g o , w  rocznicę cu ­
dow n ego objaw ienia, którem  P an B ó g  litościw ie p o ciągn ął go  
do siebie.

T a k i jest początek św iętego hiszpańskiego krzyża, zw anego 
K a ra w a k a , od miasta tegoż imienia, w  którem  się dotąd przecho­
w uje. N a pam iątkę tego  cudu odbyw a się corocznie uroczysta 
procesya  w śród tłum u pielgrzym ów  p rzyb yw ających  z n ajod leglej­
szych  krajów . P ro cesya  udaje się do pew nego źródła kratą o to ­
czonego ; tam zanurzają krzyż św ięty  do w ody, która nabiera cu ­
dow nej w łasności leczenia w szystkich  chorób.

Nadto, krzyż ten drewniany, pozłacany, szerokości dwóch 
d ło n i, od 600 lat czczony w  k o śc ie le , w ydaje się tak nowym  
i świeżym , jak  g d y b y  dziś z nieba b y ł przyniesionym .



Piosnka przy orce.
H ej w iosenka z B oskiej w oli,
Z nieba słon ko się uśm iecha,
Ś n ieg i zeszły  z m iękkiej roli,
B ędzie praca i pociecha,

Skąp o  żyta  już w stodole,
D alej w ołk i, dalej w  pole!

Orz mój w ołku, znojów  bracie,
K ie d y  głod no, smutno w  chacie,
T y  z obory —  ja  z kom ory 
W yp atru jem  ja k b y  z m ory,

N ikt nie wzmoże, n ikt nic nie da, 
T ob ie  bieda i nam bieda!

D alej szczerze, nie leniw ie 
K ra jc ie  rolę, bo po żniw ie 
B ędzie w  domu ziarno, słom a 
I podzielim  się z wielom a.

S k ib a  pada w lew o, w  praw o 
D alej w ołk i, dalej żw aw o!

Orzcie, orzcie św iętą rolę 
D ostaniecie św ieżą paszę,
M iło poczuć pot na czole,
B o  to nasze, bo to nasze,

B o  na w łasnem  człek  b o g aty  
D alej p ło w y ! ho s ro k a ty !

Oj na niebie chm ury, chmury,
A le  Jezus tam u g ó ry !
Spojrzyj na nas, w ie lk i B o ż e !
N iech T w a  dobroć nam pom oże!

Kilka szczegółów z życia Stanisława Leszczyńskiego
króla polskiego.

Stanisław  L eszczyński, k ró l polski, k tó ry  panow ał od roku 
1704 do 1709, a następnie b y ł  księciem  L o ta ry n g ii i p odarow a­
nej mu przez króla  fran cu skiego  L u d w ika  X V  (jego  zięcia), p o ­
siadał nader piękne p rzym io ty  duszy, a m ianow icie: szlachetność, 
dobroć serca i m iłość dla nieszczęśliw ych, zkąd mu naw et nadano 
przydom ek dobroczynnego.
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K ilk a  szczegółów  z je g o  życ ia  niżej podanych, dow odzą naj­
lepiej, źe przydom ek ten b y ł zupełnie zasłużony.

K sią że  ten, syn R a fa ła  L eszczyń skiego, w ojew od y poznań­
skiego, będąc jeszcze chłopięciem  i w idząc prow adzonego do w ię­
zienia z rozkazu w o jew o d y  jed n ego  z dom ow ników  za jak ieś p rze­
w inienie, p o b ie g ł ze łzam i w oczach do ojca, prosząc o łaskę dla 
niego, a k ied y  mu jej odm ówiono, b y ł niepocieszony. N azajutrz 
w ym kn ąw szy się cichaczem  z domu, p o b ie g ł dow iedzieć się jak  
się ma w ięzień.

—  Jak ten, co żyje o chlebie i w odzie —  odpow iedziano mu.
C hłopiec nie m ó gł przenieść tego , ab y  przynajm niej nie osło­

dzić przykrości w ięzienia skazanem u dostarczaniem  mu lepszego 
pokarm u. P rośbam i i obietnicam i udało mu się zjednać sobie d o ­
zorcę w ięzienia o tyle, że ten p rzyrzek ł uprzedzić więźnia, iżby
0 pew nej um ówionej godzinie znajdow ał się p rzy  oknie.

U radow an y tym  początkiem  Stanisław , w raca do zamku
1 zw ierza się jednem u z dworzan ze sw ego  zamiaru, i naradza się 
z nim w spólnie nad sposobam i w ykon ania  go. Zaopatrzyw szy się 
w  ko szyk  z żyw n ością  i w  d łu gą  tyczkę, udają się obaj w ieczorem  
pod okna więzienia.

A le  tam spotyka ich now a tru d n o ść; tyczka  za krótka. Co 
tu robić? D w orzanin radzi w rócić się do domu.

—  Z a cze k a j! —  w oła  m alec —  przychodzi mi m y ś l; postaw 
mnie na sw oich ram ionach, a może dosięgnę tyczk ą  okna.

Jakoż dosięgn ął g o  rzeczyw iście, i można sobie w yobrazić 
radość, jakiej doznał z p rzezw yciężenia przeszkody, która zdaw ała 
się k ła ść  nieprzebytą tamę w przyniesieniu u lg i cierpiącem u.

Zdolny do podobnego czynu w  ósmym  roku życia, S tanisław  
m usiał zasłużyć, będąc potem  na tronie, na im ię »dobroczyn n ego«.

*
# *

P ew n ego  dnia, k ie d y  (będąc księciem  L o taryn gii) przeglądał 
m ateryały  p rzygotow an e do b u d ow y jednej części sw ego pałacu, 
ze św itą oficerów  garnizonu m iasta N ancy, jeden z nich na w idok 
m asy robotników  pochylon ych  nad kam ieniam i, które obrabiali, 
rzek ł dosyć głośno, tak, że s łyszał król i ro b o tn ic y :

—  O to trzoda bydła, kująca ka m ien ie!
—  B ardzo się pan m ylisz —  od rzekł król z żyw ością  —  

w szyscy  ludzie są ludźmi, a ci, których  widzisz, tem w ięcej za­
słu gu ją  na szacunek i pow ażanie, źe są ludźm i użytecznem i.

I wchodząc rów nocześnie w  środek pracow ni o g ląd ał robotę 
i ch w alił robotników .

O puściw szy pracow nię poszedł król dalej na przechadzkę, 
a w racając zastał robotników  p rzy  podw ieczorku posilających się



chlebem  i zapijających g o  wodą. Chcąc w prow adzić ich w  dobry 
hum or i rozw iązać języ k i, kazał uczęstow ać ich hojnie winem, co 
g d y  n astąp iło , zasiadł pom iędzy nimi na kam ien iu, i ab y dać 
nauczkę oficerom  za to, że sobie lekcew ażą stan robotniczy, za­
czął p orów n yw ać stan żołnierza ze stanem robotnika.

R ó żn e b y ły  zdania robotników , ale rozm ow ą k iero w ał król 
ta k , że w  końcu w yp a d ło , że robotnik stoi wTyżej od żołnierza 
i pożyteczniejszym  jest dla kraju.

O ficerow ie połapali się i odtąd n igd y w obec króla nie odzjr- 
w ali się lekcew ażąco o robotnikach.

T en  rys, ja k k o lw ie k  dobry, oprócz nauki m oralnej, p rzed ­
staw ia także w ysoką m ądrość i dobroć serca kró la  Stanisław a.

O rozmaitych zwyczajach u zwierząt.
(Pogadanka naukowa).

W szędzie, gdzie  spojrzym y, w idać m ądrość i dobroć B oga. 
Czasem  w yraźniej to w idać u zw ierząt aniżeli u człow ieka, ponie­
w aż niema w oli i na w łos tak  w szystko  zrobi ja k  B ó g  przykazał, 
k ie d y  czło w iek  w olną sw oją w olą często inaczej działa, aniżeli B ó g  
przeznaczył i przykazał.

B ó g  nie dał zwderzętom rozum u tak jak  lu d zio m , lecz tak 
urządził naturę każdego zw ierzęcia, że w ed łu g  rozum u B o g a  p o ­
stępuje i w ykonu je w szystko. K ażdem u zw ierzęciu  B ó g  dał pew ne 
przeznaczenie i środki i drogę w y zn a czy ł, ab y  każde w yp ełn iło  
sw oje przeznaczenie.

Zw ierzę rozum nie p ostępuje, lecz to nie rozum zw ierzęcia 
lecz rozum S tw ó rcy , k tó ry  rozum nie u ło ży ł naturę zw ierzęcia. 
Z egarek  mądrze chodzi i w skazuje godziny, lecz to nie rozum ze­
gark a, lecz rozum tego, kto zegarek  w yn alazł i złożył.

D ziw nem  jest, jak  zw ierzęta uczą sw oje m łode.
Bocian i  bocianica uczą z w ielką  rozw agą i troskliw ością  

m łode, jak  m ają staw iać nogi po bocianiem u. P okazują  to m łodym  
a potem  patrzą, czy dobrze po nich naśladują. Jeżeli m łode nie 
uw ażają dobrze, to stare dziobem  je dziobną.

Jak stać na jednej n odze, ja k  kręcić k ark iem , jak  skrzyd eł 
używ ać do latania, tego  w szystkiego  uczą się m łode bociany od 
starych  i muszą przejść c a ły  kurs nauki. B ardzo niezgrabnie biorą 
się m łode bocian y do latania, a stare okazują przy uczeniu w iele 
cierpliw ości.

B ocian  i bocianica pokazują rów nocześnie m łodym , jak  mają 
u żyw ać skrzyd eł i jak  mają niemi poruszać, wznoszą się nieco 
w  g ó rę  i zaraz znowu spuszczają i tak  d ługo  to pow tarzają, póki



m łode nie zaczną ich naśladow ać. D opiero teraz idzie nauka dalej. 
Stare okrążają g n iazd o , coraz w iększe robiąc k o ła , póki m łode 
nie nabiorą zupełnej w p raw y w lataniu. N akoniec w ylatu ją  stare 
z m łodym i na łą k i i uczą ich tu łap ać żaby i inne robactw o.

K a ż d y  m oże łatw o  się przekonać jak  kot u czy kocięta, bo to 
dom owe zw ierzę, w  każdym  domu jest kot. Ł ap ie  k o t m ysz i p rzy ­
nosi żyw ą przed kocię. Stara puszcza mysz, która zaczyna uciekać. 
L ecz wtem  stara puszcza się za nią i znowu chw yta, p óki ko cię  
nie rzuci się zgrabnie na m ysz, nie chw yci takow ej, która się staje 
pierw szą je g o  zdobyczą.

U  n iektórych  zw ierząt w idać życie  rodzinne, m ałżeńskie. N ie­
jeden ptak, sam iec, w yręcza  sam icę, siada na jajach, aby zw olnić 
m ałżonkę, albo tow arzyszy  jej, k ie d y  musi w y lęga ć  jaja, ab y  się 
jej nie nudziło.

Czasem sam iec pom aga sam icy w e w ychow aniu m łodych.
K ogut zaw sze jest otoczony sw oją rodziną i chodzi z nią p o  

podw órzu. Zachowuje ko g u t przy  tem w ielką  pow agę, a zarazem  
grzeczność dla kur. O kazuje się k o g u t obrońcą całej kurzej g ro ­
m ady. S koro znajdzie ziarnko, zw ołuje całą rodzinę i oddaje jej 
w spaniałom yślnie co znalazł.

Jeżeli niezgoda pow staje pom iędzy kuram i, zaraz się koń czy, 
skoro k o g u t w da się w spraw ę. Żadnemu kurczęciu  nie w olno 
zapiać »kikeriki« przed kogutem . K ie d y  ko gu t usłyszy, jak  ku ra 
oznajmia, że zniosła jaje, zaraz przylatu je i g łośn o  z nią okazuje 
sw ą radość. Lecz k ied y  się sprow adzi innego ob cego kogu ta na 
podw órze, zaraz pow staje zazdrosna w alka, która się rzeczyw iście  
nieraz krw aw o kończy.

W  instynkcie, czyli w  naturze zw ierząt jest też godnem  p o ­
dziwu, jak  się zw ierzęta zachow ują w obec sw ych  nieprzyjaciół.

D ziwnem  jest, jak  każde zw ierzę poznaje sw ego nieprzyja­
ciela, ja k  g o  się strzeże, jak  się przed nim broni. Jeżeli się w puści 
do m łodej salam andry w szklankę pijaw kę, której salam andra n i­
g d y  nie w idziała, zaraz w idać strach przed nieprzyjacielem  u sa­
lam andry.

M ożeby kto m yśla ł, że pijaw ka w yd aje jak ą  woń niep rzy­
jem ną dla salam andry. L ecz tak nie jest, bo jeżeli się przedzieli 
szklankę szkłem  na dwie połow y, z której w jednej znajduje się 
salam andra a w  drugiej pijaw ka, to mimo przedziału  salam andra 
okazuje strach. Jeżeli przedział jest nie przejrzysty, w tenczas 
w szystko spokojne.

T a k  się dzieje u w szystkich  zw ierząt oprócz dom ow ych, u k tó ­
rych  w o gó le  instynkt się zaciera skutkiem  przestawania z ludźm i.

T y lk o  ślep y  instynkt pokazuje n ieprzyjaciela  zw ierzęcia, g d zie  
braknie instynktu, tam zw ierzę w chodzi n ieprzyjacielow i w paszczę.



Mrówkojad w tyk a  długi ję zy k  w prost w m rowisko. M rów ki 
siadają kupam i na język , a m rów kojad p o ły k a  je w ciągając ję zy k . 
M rów ki nie w idzą niebezpieczeństw a, choć są to zresztą bardzo 
mądre sw ierzątka, bo tu m ilczy instynkt.

Często jednak instynkt prow adzi zw ierzęta w prost w  niebez­
pieczeństw o. K om ar, k tó ry  umie uciekać przed śm iercią, nie może 
się oprzeć pokusie, ab y  się p rzyb liżyć do św iatła, choć w idzi pełno 
ciał zniszczonych sw ych  krew niaków  przy  św iecy. Instynkt p ro ­
w adzi g o  do tego, aby się ugrzać p rzy  św ietle  i gu b i go.

Instynkt służy zw ierzętom  ty lk o  w naturalnych stosunkach, 
skoro natura sztuką zakryta, ustaje instynkt. Zw ierzęta, które uni­
kają naturalnej trucizny, pożyw ają takow ą skoro jest w  jakim  
pokarm ie.

Sztucznego niebezpieczeństw a, które człow iek staw ia zw ie­
rzęciu, takow e nie widzi. M ucha patrzy na to, jak  setki innych 
much m ęczy się na papierze lepkim , a jednak siada na lep. Zw ie­
rzęta najdow cipniejsze i najostrożniejsze wpadają w  najprostszą 
zasadzkę i w racają do niej, chociaż z w ielkiem  niebezpieczeństw em  
jej uszły. L is  szczw any nieraz w pad łszy w  łap kę u gryzą  sobie 
nogę, ab y  uzyskać wolność, lecz przy najbliższej sposobności znowu 
się łapie, nie pouczony doświadczeniem . T y lk o  zw ierzęta w ych o ­
w ane przez człow ieka, robią dośw iadczenia i korzystają z nich.

C iekaw ą rzeczą jest też, jak  zw ierzęta chronią się przed n ie­
przyjacielem  i ja k  z nim walczą.

Jeż nie w daje się w cale w e w alkę, zw ija się w k łęb ek, na­
jeża ko lce  i spokojnie leży  wiedząc, że mu nikt nic nie może zro­
bić. L is  m acza ogon w  gryzącym  mokszu i pryska nim psom 
w  oczy. Tchórz w  A m eryce  ma sok nader śm ierdzący w  pęche- 
rzynie, którym  opryskuje przeciw ników  aby mu dali pokój. Atra- 
mentnik, ryba, w yd aje ze siebie czarny sok k ied y  w iększa ryba 
ją  ściga, przez co w oda się mąci i nie w idać co w niej się znaj­
duje. P a ją ki  w  niebezpieczeństw ie udają, źe nie żyją i pozostają 
tak przez w iele  godzin, nie ruszając się.

T o  są w szystko cuda natury, czyli B o sk ie , bo naturę urzą­
dził B ó g.

0 czarcie, którego żandarmi złapali.
(Powiastka z prawdziwego zdarzenia).

»A słow o P ań skie ciałem  się stało,
R atu j mię, św ięty  A nton i!
Coś ja k b y  na mnie z krzaka w oła ło  —
I ja k b y  za mną coś goni!...«



T a k  k rzy czy  W o jciech  i spieszy drogą, 
K ije m  w o ko ło  w yw ija  —
W tem  się o kam ień p otyka  nogą —
I nos n ieborak rozbija.

N ie w iedząc biedny, co się z nim dzieje, 
Jeszcze się bard ziej udziera — - 
W tem  jak ieś w idm o w g ło s  się rozśm ieje 
I  tak  doń usta o tw ie ra :

»Co ci to chłopie, że tak uciekasz? 
C zyś co zo b aczył strasznego?
Co jest przyczyn ą, że tak narzekasz? 
W stań  nie rób z siebie g łu p iego !«

I  coraz bliżej doń się przysuw a 
C zerw ona postać straszydła —
I płaszcz ogn isty  na ziem ię zsuwa,
A b y  roztoczyć swe skrzyd ła.

R o zto c zy ł upiór —  tuż ponad g ło w ą  
Leżącej w b ło cie  ofiary —
Chłop drży  bojaźnią przejęty  now ą 
N a w id o k  strasznej poczw ary...

»Uhuhu ! uhu!« zaryczał Czarny 
I trzyk ro ć trzasnął skrzydłam i —
Z lę k ły  się w  lesie drzem iące sarny :
P o c zę ły  zm ykać stadami.

Chłop leży  w  błocie, nic się nie rusza, 
C iąg le  na pom oc przyzyw a,
L ecz ani żyw a  jaw i się dusza,
Ni żaden Ś w ię ty  przybyw a...

Szatan z rękaw a c y ro g ra f  d ob ył 
I tak do ch łopa z a g a d a :
»A byś się ch łopie b ied y  swej pozbył,
N a to jed yn a jest rad a:

N a tym  papierze, k tó ry  ci daję,
M asz mi zapisać swą duszę,
A  jak  nie zrobisz, co ja ci raję,
T o  cię na m iejscu uduszę«.

T o  rzek łszy  Czarny, ręką  łapie 
B ied n ego  W o jtk a  za szyje 
I pazuram i ostrym i drapie,
D ep ce nogam i i bije.

»Dawaj mi duszę albo p ie n ią d ze !
Ja wiem , tyś chłopie b o g a ty ,
Zaspokój m oją szatańską żądze,
Inaczej, nie ujrzysz chaty !...«



»Uhuhu! uhu ! wciąż nad nim ryczy ,
Strasznem i trzaska skrzyd łam i —  ■
I pew ien swojej rzadkiej zdob yczy  
D usi W o jciech a  szponami...

W tem  dw óch żandarm ów  nagle w ysk o czy ,
Co tuż za drzewem  siedzieli 
I, co on b roił, na w łasne oczy 
Jak najdokładniej w idzieli.

»A tuś mi p ta szk u !« krzykn ęli oba 
I czarta za łeb  złap ali —
»My na takiego, jakeś ty, draba 
Już od m iesiąca czyh a li«.

T oż łańcuszkam i sku w szy  mu ręce,
D o wsi g o  z chłopem  zabrali 
I tam u w ójta o całej m ęce 
P ro to k ó ł w ie lk i spisali...

Z . M łynek ze Sierczy,

Słówko o uprawie roślin lekarskich.
K a ż d y  człow iek  ma ty le  poznania, iż w ie, że k ied y  B ó g  na­

w iedza człow ieka  chorobą, to zarazem  daje mu rozum , którym  
się kierując, w ynajdzie środki do w yleczen ia  się z tej choroby.

D o bardzo dobrych i skutecznych środków  lekarskich  należą 
n iektóre rośliny i z io ła , rosnące dziko na polach lub upraw iane 
w  ogrodach.

T e, które upraw iane byw ają  po ogrodach, są w  lepszym  g a ­
tunku i w iększej w a rto śc i; dziko rosnące można także ulepszyć, 
jeżeli się je  upraw ia w  ogrodzie.

R o ś lin y  lekarsk ie sadzić trzeba w ogrodzie w  m iejscu otwar- 
tem. Z jednych  roślin służą liście lub kw iat za lekarstw o na cho­
ro b y  ludzkie, z innych znowu sam korzeń.

Jeżeli korzeń jest lekarstw em , to pow inien b yć  w yk o p an y  
z w iosną, starannie w yp łu k an y  i ususzony w piecu po chlebie. 
Kw iat zaś należy  zebrać przed zupełnem  okw itnięciem  i w ysu szyć 
na słońcu. Liście  pow inny b yć  zbierane zanim roślina zacznie 
kw itn ąć; im m łodsze, tem  lepsze, a suszyć je  trzeba także na 
słońcu, przechow yw ać zaś w  m iejscu nie w ilgotnem  i przew ietrzać 
często.

P rzejdźm y teraz do roślin poszczególnie.
Krwawnik. R o ślin a  ta dobrze znana, g d y ż  rośnie w szędzie, 

ło d y g a  w ięcej łokciow a, kw itn ie przez lato b iało  lub cielisto. D o  
lekarstw  bierze się w ierzch kw iato w y  i liście. Jako lekarstw o



używ a się w ew nątrz na zm ocnienie i pobudzanie, zew nątrz zaś na 
okładanie ran i w rzodów , lub uśm ierzenie krw otokó w . R ozm naża 
się lub z nasienia, lub z o d k ład ó w  korzeni.

Malina. R o ślin a  kilkoletn ia, rośnie bardzo w ysoko, kw itnie 
w  lato w  różnych k o lo rach , m noży się z nasienia; w łasność le ­
karska  taż sama co i ślazu, o którym  zaraz niżej pow iem y.

Ślaz lekarski. R o ślin a  trw ała, rośnie w ysoko, rozm naża się 
z nasienia lub korzonków . G runtu w ym aga m ocnego, glin iastego, 
upraw y g łę b o k ie j, z w iosn y rozsadza się na 18 cali roślinę od 
rośliny. K w itn ie  latem  b iało  lub różowo. D o lekarstw  służy odw ar 
korzenia ślazow ego, u żyw a się w kaszlach, chorobach piersi i t. p. 
P o d  w yrazem  odwar rozum iem y zw yk le  w ygo to w an ie  pokrajanego 
korzenia, co następnie przecedzone, używ a się za napój. L iście  
używ ają się u ludu do okładania w rozm iękczaniu wrzodów.

Rumianek pospolity. R o ślin a  jednoletnia, korzeń trw ały, ro ­
śnie nisko, kw iat b iały, pachnący, kw itnie w końcu lata. Ziem ię 
lubi suchą, m noży się lub z nasienia lub rozdzielając korzenie. 
D o użytku  lekarsk iego  służy kw iat. S k u tk i dla zdrow ia znakom ite 
w  cierpieniach żo łą d k o w ych , do aptek jest poszukiw anym . R u ­
m ianek rzym ski mniej używ an y b yw a  w  m edycynie, zaw iere b o ­
w iem  mniej pierw iastku w onnego jak  pospolity, za to w ięcej 
g o ry czy .

Koper włoski. R o ślin a  dwuletnia, ło d y g a  w ysoka gałęziasta, 
liście  pierzaste, ziem i potrzebuje kruchej, piasczystej, g łęb o k o  prze­
kopanej. Zasiew ać ją  należy pierw ej na rozsadnikach, a następnie 
rozsadzać co 18 cali. K o rzen ie  o kryć  na zimę. D o lekarstw  używ a 
się naparu z nasion w kolkach  i bólach żołądkow ych. Naparem  
zow ią ap teczn ie, nalanie zió ł lub nasienia w rzącą w odą tak, jak  
się przyrządza zw yczajna herbata.

Piołun. N ie potrzebuje opisania, g d y ż jest dobrze znany. 
S ku tk i lekarsk ie w zm acniające, do czego używ a się naparu z liści 
i kw iatów .

Nagiet pospolity. R o ślin a  jednoletnia, ło d y g a  pół łokciow a, 
kw itn ie  pom arańczowo od lipca do w rześnia, sieje się w prost 
w  gru nt z w iosny, rośnie w każdym  gruncie, lubi w ystaw ę otwartą. 
D o użytku  lekarsk iego  służą kw iaty, uśm ierzają kurcze, rozgrze­
wają, spraw iają poty. N agiet rosnący m oże służyć jako przepo­
w iednia p o g o d y  lub deszczu : jeżeli kw iat otw iera się zaraz z rana,, 
spodziew ać się należy pogody, jeżeli zaś nie otw iera kw iatów  do 
południa, to deszcz najniezawodniejszy.

Pieprz turecki. R o ślin a  roczna, ło d y g a  p ó ł łokciow a, kw iat 
b ia ły , ow oc pąsow y. Zasiew a się w  rozsadnikach, następnie w  maju 
przesadza w  p ół ło k cio w ych  odstępach. O w oc i ziarna mają ostrość 
i używ ają się w  cierpieniach żołądkow ych , oraz na synopizm a.



Kardy Benedyktyńskie. R o ślin a  roczn a, ło d y g a  łokciow a, 
gałęzista , liście podługow ate, kw iat żó łty ; sieje się w  gruncie tłu ­
stym , o ło k ieć  roślina od rośliny. D o lekarstw  używ a się liści 
i kw iatów  w febrach, żółtaczkach.

Kmin włoski. R o ślin a  dw uletnia, ło d y g a  oko ło  dw óch ło k ci 
w yso k a, liście do kopru podobne. Zasiewa się z jesieni zaraz po 
dojrzeniu nasion, w  gruncie dobrze uprawnym . H oduje się dla na­
sion , które do aptek zaku pu ją, używ a się jako środek przeciw  
kolkom .

Melisa turecka. R o ślin a  roczna, ło d y g a  prosta p ół łokciow a, 
s ie je  się z w iosny prosto w  grunt. S k u tk i tej rośliny lekarsk ie  są 
rozgrzew ające, do czego używ ają się liście. Z kw iatu  miód pszczoły 
chciw ie zbierają.

Lawenda. R o ślin a  trw ała, ło d y g a  pół łokciow a, kw itnie od 
lipca do września. Rozm naża się z korzenia. Zimę w gruncie w y ­
trzym uje. L ekarsk ie  ma w ielk ie  za lety  do zew nętrznego i w ew n ętrz­
nego u życia , jak o  rzecz ochładzająca. D o lekarstw  używ a się 
kw iatu  i liści.

Lubczyk. R o ślin a  dw uletn ia, ło d y g a  trzy  ło k c io w a , kw iat 
żó łty, kw itn ie w  czerw cu, zasiew a się w rozsadnikach, następnie 
przesadza. D o lekarstw  dla ludzi używ ają się korzenie, liście i na­
siona. S ku tk i są wzm acniające, pot sprawiające. K o rzen ie  i liście 
dają się od kaszlu koniom , bydłu , m ianow icie owcom . D la  p o ­
m nożenia m leka daje się krow om  odw ar z korzenia. Zewnątrz 
u żyty  g o i kro sty  i rany.

Melilot zwyczajny. R o ślin a  roczna, ło d y g a  dwu łokciow a, 
sieje się w grunt, kw ia ty  żółte. W łasn o ści lekarskie odm iękcza- 
jące, sporządzają z niej tak zwane p lastry m elilotow e.

Mięta kędzierzawa. R oślin a dw uletnia pow szechnie znana, 
zrzyna się przed rozkw itnięciem  i dru gi raz odrasta w  ciągu  roku. 
N apar z liści słu ży  w cierpieniach żołądkow ych. Zew nątrz w  ma­
teracykach  u lgę robi w  fluksyi i cierpieniach reum atycznych. 
W  leczeniu zw ierząt używ a się w gorączkach  i paraliżach.

Czarnuszka ogrodowa. R o ślin a  roczna, rośnie n isko , roz­
m naża z nasienia siana prosto w  grunt, kw iat b ia ły , nasienie czarne. 
S k u tk i lekarskie pędzące do czego się używ a nasienia.

Anyż. R o ślin a  roczna, ło d y g a  gałęziasta  p ółtora  łokciow a. 
D o  lekarstw  używ a się nasienia. D la  zw ierząt w  chorobach płuc 
bardzo pomocna.

Chrzan. R o ślin a  dobrze znana, g d yż jest oniem al w szędzie 
i sama się rozm naża, pom iniętym  b yć nie może w spisie roślin 
lekarskich , g d y ż  ma w łasność rozgrzew ającą i wzm acniającą.

Rozmaryn. R o ślin a  dw uletn ia, krzew  niski zawsze zielony 
rozm naża się z nasienia, liście  i kw iatow e w ierzchołki mają



skutki orzeźw iające, działają na niestraw ność i w  ko b iecych  sła­
bościach.

Ruta ogrodowa. R o ślin a  dw uletnia, ło d y g a  łokciow a, kw itn ie 
żółto w  lipcu i sierpniu, rozm naża się z nasion w  każdym  gru n ­
cie. D o użycia lekarsk iego  zbierają się m łode listki. R u ta  działa 
m ocno na żołądek, liście  szczególniej w  stanie św ieżym  pobudzają 
do potów  i działają przeciw  kurczom . W  chorobach końskich  
używ a się zew nątrz do obładania opuchłych  części.

Szałwia. R o ślin a  dw uletn ia, ło d y g a  drzew iasta, rozm naża 
się z nasienia na każdej ziemi. L iście  i k w ia ty  na u żytek  służą, 
do lekarstw  tak  dla ludzi ja k  i dla byd ła. S k u tk i lekarsk ie  są 
rozdzielające i opierające się zgniliźnie. U żyw a  się przeciw  zbytnim  
potom , p łyn ien iu  m leka z piersi, do p łukania zębów, gardła, oraz 
przem yw ania ran nieczystych.

Bez czarny. R o ślin a  drzewna, pow szechnie znana, mnoży się 
najlepiej z nasion, lubi ziem ię tłustą, kruchą, w ilgotną. D o le k a r­
sk ieg o  użytku  zbierają się szczególniej kw iaty. K o r ę  z średnich 
g a łę z i zdejm ują na wiosnę i w yciskają  z niej sok. J a g o d y  suszą 
się do zachowania. K o ra  używ a się jak o  środek lekko  zw alniający 
żołąd ek i dla w yw o łan ia  w ym iotów . N apar z kw iatów  lub ja g o d y  
w yw o łu ją  p o t y ; kw iat słu ży  rów nież do płukania gardła.

Gorczyca biała. R o ślin a  jednoletnia, łokciow a, kw itnie żółto 
w  czerw cu i lipcu. N asienie używ a się do synapizm ów , kupują je  
też fab ryk i w yrab iające  m usztardę.

Fiołek. K o rze ń  pobudza do w ym iotów , a liście  i kw iató w  
używ a się w  chorobach dziecinnych lecz nie gorączkow ych .

Z tych  oto roślin można m ieć w  domu apteczkę lekarską 
i w  chw ilach słabości dopom ódz sobie i bliźnim .
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